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Cena prenum e­
raty:

Kwartalnie w Lnbli-
nie rs. 1 kop. 50.
Z przes. poczt. TS. 2. 
M iesięcznie *  m iej­

scu k o p . 6 0 .  
S um er pojed. k . 5 . ?!irno UńmRolnioo-FrunyiloYs-EaBdloTe i Literackie.

O g ło szen ia
w W arszaw ie p rzy j­
muje A gentura ogło­
szeń p.p. Kajchm ana 
i F rendlera.

Cena o g ło sz e ń :
za wiersz d ruku lub 
jego in iejsce na jeden 
raz k 5, na dw a na­
stępne razy  po k. 4, 
dalsze kop. 3.

Nekrologi i rek la­
my podwójnie.

K A
Dzis: M arcelina i Kleta P P . MM . 
Jutro: T eofila Biskupa 
Pojutrze: W italisa M . P aw ia

E N D A R Z.
j Wschód słońca o g 5 i». 5. Zach. o g. 6 i
! P rzy b y ło  dn ia  g. 4 min. 30.

Dzis z rana było stopni ciepła 14

i. 56.

IN. B.) A rty k u ły  nadesłane nie zw racają  się.

R edakcya o tw arta  od godziny 9 ran e  do 1 popołudniu i od 
3 do godziny 7 wieczorem.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

D e c y z y ą  b iura  powia tu zamostsk iego,  Miko­
łaj Kowalczuk, k tó r y  ukończył  kurs na uk  w s z k o ­
le duchownej  chołmskiej ,  został  mianowany 
ur zędnik iem do pisma w tern biurze.

D e cy zyą  biura powiatu lubar towskiego  p. o. 
kancel is ty  magist ra tu m. Łęczny  W a c ł a w  Som- 
merfeld, s tosownie  do prośby  z powodu inte re ­
sów famili jnych o trzymał  dymisyę.

Z miasta i okolicy.
— P om ia ry  g ru n tów  włośc iańsk ich i odgran i ­

czenie ich w’ roku  b ieżącym dopełn ione  zosta­
ną przez  geom et rów  urzędu włośc iańskiego w 
na s tępujących  wsiach tutejszej gubernii:

W  powiecie  biłgorajskim-. Majdan Księżpol- 
ski,  Biedaczów stary,  Biedaczów nowy,  R o ­
goźno,  Ciosmy, Ba nachy  i Margole; w powie­
cie hrubieszowskim : Kobło,  Fi f imówka,  Kopy-
łów, Hrebenne ,  Duszków sołtysi ł anowi,  Du­
szków Wien iawskiego ,  Matcze,  Diski i Cegie l­
nia; w powiecie  zamostskim: P łosk ie ,  Płoskie 
kośc ielne  i kolonia .  W ó l k a  W ie przecka ,  Z a ­
rzecze.  Mokre,  W iep rzec  i Zawidne; w p ow ie ­
cie krasnostawskim: Niemenice,  Góry,  Stężyca,
Dopiennik  ruski ,  Wojs ławice ,  W o l a  Idz iakow-  
sk a  i Siedliska; w pomiec ie  lub art otu skin t: Le- 
szkowice . W ie lk ie  i Glinnik; w powiec ie  lubel­
skim : Borzęc inek .  W a le n ty n ó w ,  Urszulin,  Her-  
n i a k —Bipniak ,  W ładz ió w,  P io t rówek,  Wilczo-  
pnle.  Majdan W r o tk o w s k i ,  W r o t k ó w ,  W ó l k a  
A br am ow sk a ,  Abramowice ,  Dominów Ćmiłów 
i Głuszczyzna,  w powiec ie  now o-aleksandryjskim:

Nowa Osada.  Zgórzyńszczyzna,  Borek,  Bielsk 
Górki ,  Głusko duże, Niezabi tów A i B, Nieza- 
bi tów (Kowalski ).  Niezabi tów E, Olożniak trzy 
części,  Wol ica ,  Kowala,  Dudwin,  Rozalin,  Le- 
szczyniec (Aniel in),  Chodl ik,  Cholewianka ,  
W o l k a —Profecka , Zbędowice ,  Młynki,  Opoka ,  
P arch a tka ,  Rudy,  Skowieszyn,  Końskowola  
cząs tka  i Witowice ;  w powiecie tomaszowskim: 
Zubowice ,  Te la t yn ,  Pa ńk ów,  Majdan mały,  

| P a ń k ó w  sołtysi  łanowi,  Szur, Duszczacz,  Huta  
Szarowola,  Cześniki  i Perespa ;  w powiecie 
cliohnskim: Ciechanki ,  Kamionka ,  Os trówek,
Obłonie,  Nowosiółki ,  Stołpie, St ręczyn,  L udw i­
nów czyli Stawek,  Kanie,  Ta rnów ,  Gaciska 
Olchowiec  (probos two)  i Bachus czyli W an d a;  
w powiec ie  janowskim: Zalesie,  W ó l k a  R udnic ­
ka,  W i lk o ła z  poduchowny,  Kłodnica dolna,  Kło- 
dnica górna  i Emi lków.

—  Żadna z  llcy ta cy j wyznaczonych  przez 
D y r e k c y ę  T ow arzys tw a  kredy tow ego mie jskie ­
go, na sprzedaż  k i lku tutejszych n ie ruchomo­
ści za nieopłacenie  rat,  do skutku  nie przyszła.

Prz eznaczone  na  dnie: onegdajszy i wczo­
rajszy os ta tnie już l icy tacye  spełzły,  gdyż wła­
ściciele wys tawionych  na sprzedaż n ie rucho­
mości,  zaległość w ratach uregulowali  cał ­
kowic ie .

W  bieżącem zatem półroczu,  za ra ty  ubiegłe 
sprzedaże się n ie odb ywaly  wcale,  temlepiej  
więc j a k  dla s towarzyszonych ,  t ak  też instytu- 
cyj T owa rzys t wa.

W  ogóle,  właściciele tutejszych n ie ru cho ­
mości, z opłat  p rzyna leżnych  na spłatę długu 
zaciągniętego listami zastawnemi,  wywiązują 
się dość punktua ln ie .

— Teair. Jut ro  w teatrze  odeg raną  zostanie 
sz tuka p. t. „Starzy kawale rowie" ,  w niedzielę 
zaś „Chata za wsią",  n iegrana  jeszcze w bie­

żącym sezonie,  a zawsze chę tn ie  widz iana  na 
scenie.

—  T em peratura z każdym dniem te raz p o d ­
wyższa się, wczoraj  bowiem zrana  było ciepła 
stopni 14. a w godzinach południowych 2o R.

R oboty  w polach prow adzone  są forsownie,  
rolnicy mówią,  że n iewiadomo do czego brać  
się spieszniej,  czas bowiem nagli.

Obfity deszcz pożądany  jes t  przez ro ln ików.
—  Odra w Lubl inie panuje dotąd,  na szczę­

ście z przebiegiem łagodnym.
—  R y b o łó w stw o  W roku  b ieżącym poniesie 

st raty ciężkie.
Z przyczyny grubych lodów w zimie, p rawie 

cały z a rybek  wysnął.  W  miejscowośc iach  p ł y t ­
szych lody dochodzi ły  do wysokości  b rzegów,  
a skutk iem tego, ryby  pozos tawione  na  w yro s t  
wymarzły.

Z a ry b ek  karp i  p łacą  obecnie  po kop.  75 za 
kopę ,  j ed nak  i za tę cenę  t rudno  go dostać.

—  W e z w a n ie . Sąd ok ręgow y  warszawski  wzy ­
wa księdza  Stan is ława Chromińskiego u rodzo ­
nego w r. 1824 z ojca L u d w ik a  i matki  Tekli ,  
k tó ry  samowolnie wydali!  się zagranicę,  aby  
w ciągu sześciu mies ięcy stawił  się do kraju,  
w p izec iwnym bowiem razie,  zas tosowany b ę ­
dzie do niego rygor  pr aw a obowiązującego,  
odnoszący  się do zbiegłych,  czyli gdy się nie- 
stawi,  zupe łne wygnanie ,  gdy zaś przybędz ie  
potajemnie,  osiedlenie w Syberyi .

f  S. p. k s ią d z  K azim ierz G um ow ski, proboszcz  
parafii Kłoczew pod Żelechowem,  zmarł  w dniu 
2o _b. m.

Ś. p. ksiądz Kazimierz urodził  się w r. 1828, 
na kapł ana  został  w y św ię cony  w r. 1854.

—  Z naczną s tos unkowo  par tyę  ko nic zyny  pa­
stewnej ,  w tych dniach zakupion o  w okol icy
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N I E B E Z P I E C Z N A  GRA.
N O W E L A  JANA LIERA.

( T Ł O  MA  CZY J) Z C Z E S K I E G O  Z) .

— Byłbym panu bardzo  wdzięczny,  gdybyś  
mi jej  użyczył.

— Oto jest .  Zna lazła ją  w ypa dki em  starsza 
c ó rk a  naszego dy re k t o ra .  Żaam ba ras ow an ie  
się s tratą fotografii było dowodem,  iż osoba,  
k tó rą  przeds tawia,  żywo obchodzi  właśc ic ie lkę  
tej pamiątki .

— H m — hm, dziwiłem się przyglądając  wi­
zerunkow i  mego przyjaciela.  Jaki  ul izany 
z monok lem na oku ,  e l egancko  przys t rzyżoną  
brodą  i s ta rannie  zak ręconymi  wąs ikami ,— a 
ja k ie  śmiejące się oczki! Oj zmieniłeś ty się 
b ie da ku  przez te k i lk a  miesięcy,  myślałem w 
duszy.  Dziś mizerny,  blady ze zmarszczkami  
na  czole, przy zapadnię tych  oczach,  aniś się 
umywał  do lego franta.

— Pozwol isz pan,  rzekłem, k ładąc  na  stół 
fotografię,  abym ją  zatrzymał .  Będziemy śle­
dzić obydwa,  Mam obszerne  znajomości  mię­
dzy pedagogami  i za ręczam że go odnajdę.  
Lecz  co z nim poczniemy,  gdy zdradzi  swe 
incognito?

— Ja go zabiję! zawołał .
— No, no, n o — powoli ,  mi tygowałem z a p a ­

la jącego  się młodzieńca.  Nie t rzeba  samemu

się poświęcać,  gdy nie zachodzi  konieczna  te ­
go potrzeba ; zdaj pan uka ran ie  winowajcy  na 
nas. Już my się z nim potrafimy porachować .  
Ale. . . .obawiam się czy nie zadługo za t rz ym u­
jem y  pana  doktora .  Zna jdziemy jeszcze  czas 
pomówić z sobą. Racz  pan oznajmić d y r e k t o ­
rowi,  iż w tych dniach stawię się w zakładz ie.  
Nie mogę obecnie  naznaczyć  dnia ani godziny,  
gdyż muszę się porozumieć  z moim przyjac ie ­
lem o n i ek tór e  szczegóły.  Zawiadomimy 
panów ju t ro rano. Proszę oświadczyć  uszano­
wanie p. d y re k to ro w i  i pozdrowienie  pannie  
Dolańskiej .

Dr. Adamiec wahał  się czegoś.
— Jeszcze s łówko,  rzekł  po chwili namysłu.  

Matka  moja była przy jaciółką  nieboszczki  pani 
Dolańskiej ,  j est  więc jej p rzykro,  że pan p ro ­
fesor lokując  dzieci zapomnia ł  o niej ,  t embar-  
dziej, iż pan profesor  nie zechce  odmówić  
choćby ze względu praw ja k ie  ma do panny 
Róży,  p raw kocha jącego  serca.

— W  to ci graj paniczu,  pomyśla łem sobie.  
Nie wiem czy będz iemy mogli zadość uczynić 
życzeniom pańskiej  matki ,  rzekłem,  gdyż j a k  
panu wiadomo u niej panna  Róża  po raz p ie r ­
wszy uległa melancholi i ,  może więc zachodzić  
obawa  r ecydyw y.  W  innym razie,  po cz y ty w a ­
libyśmy sobie za szczęście lak miłą dla nas 
propozycyę .  Zresztą kwes ty i  tej nie uważamy 
jeszcze za skończoną .

Dr.  Adamiec  ukłoni ł  mi się zbl iżywszy do 
mego przyjaciela.  W  chwili tej chwyciłem 
lampkę  i zasłoniwszy sobą świat ło niosłem ją

ku drzwiom. W  pół cieniu uścisnął Adamiec  
rękę  Tumy.  W  przedpokoju omal nie w y b u ­
chłem głośnym śmiechem gdyż tu j a k  i na 
schodach  paliło się świat ło i lampa moja była 
zbyteczną.

— Bardzo mi przy jemnie— panie doktorze  — 
d o b ra n o c — pozdrowienia  i t. d.

Ukłony ,  ści śnienia ręk i ,  szuran ie  nogai.ii.
T u m a  zerwał  się z miejsca,  chcąc mnie przy­

wi tać wybuchem rozweselenia.
— Cicho! mówi łem rozkazująco .  Dziewiąta,  

dzieci chcą  spać,  pani twoja pewnie  czeka  na 
nas. Nie możemy dłużej zwlekać.  Ucisz 
że się!

— Nie gniewaj  się, mój drogi i powiedz co 
mam począć.

— Sytuacya  jes t  jasna .  P o k a z a ć  się na oczy 
Rózi  i Adamcowi  nie możesz.  A więc: n a p i ­
szesz ju t ro  aż pięć listów. Najpierw do mnie 
dając mi zupe łne pe łnomocnictwo względem 
opieki  na  rok  jeden.  Secundo:  zawiadomisz  
o tem urząd opiekuńczy .  Tert io:  napiszesz do 
dok to ra  R zehaka ,  nakon ie c  zdasz ranor t ,  że 
odjeżdżasz na święta i wyślesz poi. nie do 
właściwej władzy z prośbą o udzielenie j e d n o ­
rocznego urlopu,  motywując żądanie swoją i 
twej pani chorobą.  Pojedz iecie razem,  gdzie 
jej dokto rzy  każą  jechać.  Z tobą pani będz ie  
szczęśl iwa,  wróci da Bóg do zdrowia.  T v  r ó ­
wnież pot rzebujesz ku racyi .  Mam nadzieję,  
że wrócisz podobny znowu do tego e leganckie­
go n ikczemnika .



ujść Wieprza ,  dla wys łania  jej do dóbr  Dzie-  
ba ł tów w konik iem.

Kon iczyna  ta wys łaną zos ta ła  wagonami  
kry temi  n ieprasowana .

Jest to  dowodem,  jal i jest  b r ak  paszy w nie­
k t ó ry c h  okol icach  kraju.

—  J u t rz e js z y  występ,  pana  Leszczyńskiego 
w „Starych ka w a le rach "  Sardo u— powinien za­
c iekawić  publiczność  naszą.

Sama sz tuka  dotąd  n ieprzeds tawiana  w L u ­
blinie; rola Mor t imera jest  g rana  przez pana  
Leszczyńskiego  po mistrzowsku,  a wedle z d a ­
nia k ry ty ki  warszawskiej  i t ak ich jej p rzed­
stawiciel i  j a k  Bogusławski  i Zaleski ,  Mor timer  
p. Leszc zyńskiego  jest  lepszym niż taż sama 
kreacy a .  od t worz ona  przez s łynnego D e lo n e y ’a 
z kom edyi  francuskiej .

—  Do b u do w y  k o s z a r  w Nowo-Aleksandryi ,  
en t re p re n e r  Fr um kin ,  sorowadzi ł  ośmdziesięciu 
cieśli z gubern i  cze tnihowskie j .

—  P rz e s t ra s z e n ie  Malca i R o c z n ia k a .  W e  wsi
Suc howola  w powiecie zamostskim,  nocą  o k o ­
ło godziny pierwszej ,  s łużąca tamte jszego pisa­
rza  gminnego Malca, Maryanna  Fa łaga ,  z o b a ­
czywszy pod okn em od kuchni  ki lku ludzi, 
k tó rzy  j a k o b y  zamierzal i  w y rw ać  okno i do­
stać się do domu,  zbudzi ła śp iących Malca i 
j ego pom ocnika  Roczniaka.  W ys t ra sz ony  pi­
sarz nabi ł  rewolwer ,  a pomocnik  uzbroił  się 
w pa łkę  i ob y d w a  udali  się do kuchni ,  ale 
niedostrzegli  nic pode jrzanego; wtedy  służąca 
wyszła na pod wó rko ,  lecz powróci ła  n a t y c h ­
miast  z k rzykiem,  że za nią gonią,  wszyscy 
zatem weszli do sąsiedniego z ku ch ni ą  pokoju  
i niezapalając świa tła ,  p rzy t rzymywal i  drzwi 
obawia jąc  się napadu .  Pisarz zaś, dla ods t r a ­
szenia na pas tn ik ów  wystrzelił  z rewolweru  
j e d n a k  tak nieszczęśl iwie,  iż zamias t ugodzić 
w spodzie wanyc h  rabusiów,  trafił ku l ą  R ocz ­
n ia k a  w dłoń prawej  ręki.  R ann y odesłany 
do szpitala w Zamostiu,  zapewn e już  został  
wyleczony.

T a k ie  miał nas tęps twa  przest rach Malca i 
Roczniaka!

—  Z n ad  u jść  W ie p r z a  piszą do nas, że 
w tamtejszej okol icy  dos t rzerzono  k i lka  w y ­
pa d k ó w  krw aw ej  dysentery!  pomiędzy dziatwą
wiejską.

Zachodzi  obawa,  żeby ta cho ro ba  nieprzy- 
bra ła c ha rak te ru  epidemicznego .

—  Do d z is ie jszego  n u m eru  dla p r e n u m e r a to ­
rów prowincyonalnych ,  dołącza się anons firmy 
F.  Korngold  w Lubl in ie  o wyrobach  asbesto- 
wych.

—  Na dom p o d rz u tk ó w  w Lublinie,  złożono 
nam rs. l k. 18 przegrane  do pa na  M. w rumel- 
p iketę,  bo czyni razem ze z łożonemi poprzednio  
rubli pięćdziesiąt kop. 18 .

Rzuciłem fotografię na  stół. Tu m a  zwiesił  
głowę.  Żal mi się go zrobiło.

— No, rozchmurz  się. W sz y s tk o  będz ie  do­
brze.  Idę do twej pani,  spójrz tymczasem 
w lustro,  p rzygładź  włosy i p rzyjdź do nas.

Pani  T u m o w a  znajdowała  się z dziećmi w j a ­
da lnym pokoju,  karmiąc  je.

— Przepraszamy,  żeśmy na panów nie cze ­
kal i ,  lecz już na nas późno i oczyny nam się 
kleją,  r zek ł a  pa trząc  z czułością na  dzieciaki .

— T o  my m am y ob owiąz ek  przeprosić p a ­
nią za spóźnienie.  Gość nas za t rzymał  nieco 
dłużej.  J e d n a k  tego nie żałuję. Zrobi l i śmy 
z W łc d z ie m  pewne postanowienie  do tyczące  
i pani zarazem, z czego się cieszę n i e w y m o ­
wnie.

— Cóżto tak iego ,  jeżeli  wolno zapytać?
— Powierzyłaś  pani mojej op iece  męża,  lecz 

wracam ci go. Uważam bowiem,  iż ro zd ra ż n ie ­
nie W ło dz ia  przechodzi  wszelkie granice,  po ­
t rzebuje  on koniecznie  dla pop rawienia  swego 
zdrowia  rozerwa ć  się od wszelkich zajęć.— 
Rozczula  się byle czego ja k  dz iecko.  Ot  przed 
chwilą  naprzykład  mówil iśmy,  iż j e dn a  z sie­
rot  Dolańsk ie j  zmienia miejsce swego zamiesz­
k a n ia  i że pot rzeba  posłać po jej kufer  do d o ­
k t o r a  Rz eha ka .  To  wszystko.  Gdzież ta p rzy­
czyna  smutku  lub radości ,  a j e d n a k  rozmazał  
się j a k  dziecko.  Ależ  on gotów rozczulać się 
te raz  na widok  choćby  k a n a r k a  w klatce.  Otóż  
na  moją pr opo zycyę  zgodził  się wyjechać  wraz 
z panią na  wieś i to bez żadnej  zwłoki,  tym­
czasem zaś porobi  s ta ran ia  o uzyskanie  rocz­
nego  ur lopu zagranicę ,  dokąd  państwo również  
oboje pojedziecie.  Na czas nieobecnośc i  W ło-

—  Odpowiedzi Redakeyi.
Jednemu z  prenumeratorów Sos... Niezgadzamy 

się z panem, bo s łychać było i inne instrumenty;  
że zaś t rą ba  miała przewagę ,  tak wypadało .— 
Sąd taki  j ak i  został  umieszczony,  wydali  ludzie 
kompetentni ;  zamiast  k ry ty ko wa ć ,  niech pan 
lepiej popiera.  Musi pan znać  przysłowie:— 
„Nieodrazu Kr aków  zbu dowano" .

P anu Wl. w H. O dopisek nie idzie—jeżeli  
w tern t rud no ść—pozostawić.

 —----
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emery tur y  będą mieli ci, k tórzy  wysłużą 15, 
2o i 25 lat. Emisya nowego wzoru b a n k n o tó w  
kos z towała  ska rb  państwa 3 mil. rs. z g ó rą — 
obs ta lowano ich bowiem 248,500,000 sztuk, po 
kopie jce  za sztukę;  — nadto na  roboty  przed ­
wstępne,  j ak  kupno nowych maszyn,  reorgani -  
zacyę  warsz ta tów i t. p., w y d a tk o w a n o  rubli 
531,717. „Nowosti" dowiadują się, iż w Ch a r ­
kowie ,  w jesieni  r. b. odbędzie  się zjazd h o ­
dowców owiec.

Z Z A G R A N I C Y .

—  W a r s z a w a .
W  tych dniach do rz. pospolitej  A r g e n ty ń ­

skiej wyruszyła par tya  rozmaitych rzemieślni ­
ków,  pochodzących  z W ars zaw y ,  prowincyi  i 
k ra ju  Zachodniego;  robotn icy  ci, z a k o n t r a k t o ­
wani zostali  przez agenta  konsula tu  pa rysk ie ­
go na lat  pięć, poczerń będą  mogli powróc ić  
do kraju,  naturalnie,  jeżeli  będą  mieli o czem 
i jeżeli  n ieprzywiążą  się do kraju,  do kąd  w y ­
pchnęła  ich t roska  o byt  powszedni.  Smutne! 
Jedna  z tutejszych fabryk  proszku tor fowego 
otrzymała w tych dniach propozycyę z Bra zy­
lii, czyby  niezachcia ła  wejść z firmami brazy- 
l ijskiemi w stałe s tosunki  handlowe.  A wszy­
stko dzięki wystawie  brukselskiej ,  na której  
wyroby  torfowe tutejsze były e k s p o n o w a n e .— 
Powstaje tu n iebawem fabryka  ob sadek  do 
piór  s ta lowych.  Szkoła sz tygarów w D ą b r o ­
wie górniczej ,  o twar tą  już będz ie  w pierwszych 
dniach września,  w tym że czasie rozpoczną  
się też wykłady.  Z powodu zdarza jących  się 
dość często w y pa dk ów  ot ruc ia ś rodkami  d e z y n ­
fekcyjnymi,  polecono wszystkim ap tek om  i 
sk ładom sprzedawać  ta ko w e  ś rodki  w pu lel­
kach,  opa t rzonych  ostrzegająceini  napisami .— 
Otwarto tu n iedawno f abrykę  sz tucznego. . . chrza­
nu; chrzan ten o wiele jest tańszy od na tura l ­
nego,  lecz czy zd rowy to pytanie,  na k tóre  
powinna  odpowiedzieć władza leka rska  pol i­
cyjna. Zawsze pięcioletni  R aul ek  Kocza lski  
omal nierozstał  się z tym światem prz edw cze ­
śnie. Oto zna jdując  się wraz z rodzicami na 
placu Ujazdowskim,  podczas t.z. zabaw lu d o ­
wych,  o mały włos niezostał  uderzony w gło­
wę mocno podkutym butem jakiegoś  jeźdźca, 
pędzącego na karuzeli ;  szczęściem, zna jdujący 
się naówczas  zna jomy rodz iców R a u l k a  przy­
jął cios, p rzeznaczony naszemu wir tuozowi .— 
W y p a d a ło b y  n iezapominać  rodzicom,  że pole 
zabaw publicznych  nie jes t  salą konce r tową . . .

L (1 A Z E T R U S K I  C R.

W min. oświaty op ra cow yw any  jest  obecnie 
pro jek t  u tworzenia  kas  em ery ta lnych  dla n a u ­
czycieli  szkół  miejskich i wiejskich; p rawo do
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dzia, j a  przyjmuję obowiązk i  tyczące  się jego 
opieki.

— Dobr y  k o c h a n y  przyjacielu! zawoła ła  ura- 
dowrnna pani Tumow a i omal mnie nie uśc isnę­
ła. Szkod a  że miała więcej  t aktu niż wdzięcz­
ności,  j a  t ak  bowiem chę tnie  daje się kobietom 
całować!

W szed ł  Tuma.
Zasiedliśmy do kolacyi .  Pani  była ożywio­

ną, j a  dowcipkowałem,  choć w głowie c iążyły 
obowiążki  włożonej  ną mnie opieki .  O d s z e ­
dłem po północy.

W sz y s tk o  się tak stało ja kem  obmyślił .  — 
Tum ow ie  zostali  do sierpnia na letniem miesz­
kaniu,  gdzie ich k i lka  razy odwiedzi łem.  Pani 
T u m o w a  zdawała  się być  zupełnie szczęśl iwą,  
mając przy sobie u k o c hanego  męża.  Tuma,  
znalazłszy się znowu w świecie,  gdzie k r ó lo ­
wała jego pani ,  powol i  p rzychodził  do siebie.  
Jak  tylko nadszedł urlop, po ostetecznej  n a r a ­
dzie z lekarzami  wyjecha li  do Hiszpanii .

Osieroc ia łem po ich wyjeżdzie.  Pani  T u m o ­
wa zabra ła  po wie rn ika  mych myśli,  p rzy jac ie ­
la oddanego  całem sercem. Zamkn ęło  się dla 
mnie jedy ne  ognisko,  do k tór ego  mogłem w s tą ­
pić każdej  chwili bez wszelkiego sk rępowania .

Po  wyjeżdzie,  odebra łem od T u m y  bardzo 
obszerny  list z Paryża .  Z Barce lony  już  ty lko 
k i lka  słów, po za P i rene jami  zaś ślad moich 
podróżnyc h  znikł  zupełnie.

Próżno  czeka łem cały wrzesień na j a k i e k o l ­
wiek wiadomości .  F.goista, myślałem sobie,  
zapomniał  znać  o naj lepszym swym przy jac ie ­
lu. Zaczą ł  się z każdym dniem więcej n ie po ­
koić. Rozmaite  przypuszczenia  krążyły  mi po

„The Brit. Aled. J o u r “. p rzy tacza wypadek ,  
dowodn ie  i lustrujący zaraźl iwość  odry.  Nau­
czyciel  pewnej  szkoły zachor ow ał  na odrę; 
niewiedząc,  co by była za choroba ,  do chwili 
wysypki ,  uczęszczał  do szkoły,  gdzie s tyka ł  
się z 29 uczniami,  z k tórych  wszyscy ulegli 
chorobie,  pomimo tego, że w chwili ,  gdy się 
przekonano,  iż nauczyc iel  dostał  odry,  szkolę  
zamknięto.  Z powodu przypada jące j  w tn. b. 
stół etn i ej rocznicy ogłoszenia niepodległości  
Stanów Zj. Am. Pół., mieszkańcy tej federacvi  
urządzają rozmaite  uroczystości ,  między któ- 
remi zasługuje na wyróżnien ie wielki  bal,  j ak i  
odbędz ie  się w New-Yorku .  Na ucztę tę s p r o ­
szono około  10 tys. osób, k tó re  zas iadać  będą  
w sali ‘/ 4 mili długiej; do ko n t r edans a  s tan ie 
tylko par 3 2 - s a m y c h  p o to m k ó w  z proste j  linii 
tych,  k tó rzy  uczestniczyli  na balu,  w y d a n y m  
przed stu laty na cześć W a s zyng to na .

K oncert  o rk ie s t ry  a m a to r s k i e j ,  odbęd z ie  się w s a l i  
re sursy  ku p ieck ie j  w  n a d c h o d z ą c y  p o n ie d z ia łe k .

1’RZEMYSŁ, HANDEL i GIEŁDA.

— Giełda z  d. 24 kwietnia.
Czynności  poświą teczne  rozpoczę to w Ber l i ­

nie w usposobieniu wcale do brem ,— pomyślna 
bowiem sy tuacya  pol ityczna,  obfitość go tówki  
oraz widoki  wielkich operacyj  f inansowych z a ­
chęca ją  spekula cyę  do nowych angażowali  
zwyżkowych.  Stąd też wszys tk ie  większe w a r ­
tości t rzymały  się dobrze,  z wyjątkiem rubli ,  
kurs  k tór ych  n iepoprawi ł  się wcale,  no to wano  
je  bowiem po 217,30 m. za 100 rs. Nie tak  
je dna kże  działo się na rynk u  warszawskim,  
gdzie pomimo l icznego zgromadzenia ,  in te res  
go tó w ką  zagraniczną  szedł leniwie;  pap.  proc. 
na tomias t  t rzymały się bardzo dobrze i o b r a c a ­
ły się raźnie.  Żądano:  za list. l ikw. małe 86.20. 
ros. poż. wsch. ser. Ii-ej 100,50; 4°/o P°ż- w e w ! 
z r. 1887-go 84.83; list. zast.  ziem. ser. I-ej
97,60, nas tępnych  ser. 95,90.
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głowie. Czyżby pani T u m o w a  zapadła  gorzej 
na zdrowie? A może już jej g róń zieleni się 
na obczyźnie.

Nadszedł  dzień zaduszny.  Niebo i ziemia 
okry ły  się żałobą.  Ja ka ś  n ie w ym ow na  t ę s k n o ­
ta ścisnęła mi serce,  pogrąża jąc ca łeg o  w du­
maniu.

Nagle wyrwało  mnie z dumania  s tukanie  do 
drzwi.

— Z pewnośc ią  k tó ryś  z re dakt o ró w ,  po­
myślałem. Przed now ym  rok iem mają z w y ­
czaj n iezapominać  o swoich w sp ó łp ra c o w n i­
kach.

— Proszę!
Listonosz.  Oddaje  gaze ty — część ich p r e ­

numeruję,  częścią zaś przysyła ją  mi grat is  — 
List  od krawca .  Cóż znowu - p r z e c i e ż  nie 
jestem mu nic winien.  Po le ca  się n a d a l . .  
Dziękuję  ci bracie  za pamięć,  lecz jes tem g o ­
ły. „W ie lmożny Pan. . . „Pot rzeba  w ype łn i en ia  
szczerby w naszym piśmiennictwie. . ." — Aha 
znów nowy dziennik.  Spodziewajcie  się.

Dalej .— Kolega X. oznajmia,  iż wstępuje w 
związki  małżeńskie z panną  Y. Pannie  brak  pół 
tuzina zębów, reumatyzm,  k r ó tk a  szyja i 
30,000 posagu.  _ Ł a d n a  partya!  Winszuję! 
L is t—od kogo? Żądają  bym pozwoli ł  odegrać  
moją n ieśmier telną  k o m e d y ę  w celu zebran ia  
funduszu na gwiazdkę  dla biednych  dzieci.  
A więc bez ho noraryum autorskiego?  Ja kżesz  
to miło gruntować  w ten sposób swoją n ie ­
śmiertelność.  Gruby list — znany charak te r ,  
stępel  zagran iczny — „Cordoba".

— Nareszcie!
IDalszy ciąg nastąpi.)



Przegląd Polityczny.
'Przysłowie francuskie: „nieobecni zawsze 

mie m ają słuszności”, zaczyna się sprawdzać 
w karjerze  B oulanger‘a, chylącej się szybko 
do upadku. W ydalenie jenerała  z Brukseli, 
choć osłodzone przez niezbyt kategoryczną 
formę, w jakiej zostało wypowiedziane, jest 
niemniej ciężkim ciosem dla B oulangePa, 
najcięższym  może, ja k i go mógł teraz  spot­
kać. Nienależy bowiem zapominać, że 
w skutku  łatwej kom unikacyi B ruksela jest 
praw ie przedmieściem Paryża; z Brukseli 
Boulanger mógł jeszcze jako  tako kierować 
ruchem  autyrepublikańskim  i porozumiewać 
się za pomocą telefonu ze swymi stronni­
kam i; w każdym  razie stolica Belgii nie 
pochłonęła jenerała , przeciwnie Boulanger 
za ją ł tam od początku jeżeli nie wybitne, 
to przynajm niej wydatne stanowisko i był 
przez pewien czas dla gawiedzi brukselskiej 
bohaterem dnia.

W szystko to zmieni się natychm iast, gdy 
B oulanger— ja k  to oświadczył nrzędownie 
gabinetow i belgijskiemu — obierze sobie Lon­
dyn  za miejsce pomieszkania. Nie mówimy 
ju ż  wcale o tern, że trzeźw y syn Albionu 
z  szarlatanem  a la  Boulanger, tylko we 
F rancy i mogącym mieć powodzenie,—sym­
patyzow ać nie może i nie będzie; wspomina­
liśmy ju ż  przed świętami nawet, ja k  gorli­
wie i niedwuznacznie upraszała prasa lon­
dyńska B oulanger‘a, aby czasem nie zaszczy­
cał Anglii swą wizytą.

Ale przem ilczając już  naw et o tym w a­
żnym punkcie można przyjąć za pewne, że 
B oulanger, udając się do Londynu, utonie 
poprostu w milionowem mieście i nie będzie 
odegryw ał nietylko w7ybitnej, lecz wogóle 
żadnej roli. Olbrzymi organizm londyńskiej 
m etropolii pochłonie Boulanger1 a, a popaść 
w  zapomnienie jes t właśnie ta  ewentualność, 
k tó ra  dla ludzi zakroju B oulangeFa z na­
tu ry  rzeczy jes t najniebezpieczniejszą i czę­
sto zabójczą.

Nadto za k ilka dni ju ż  roztw artą  będzie 
w ielka w ystaw a w Paryżu ; do uroczystości 
tej naród francuski przystępuje z sercem 
pełnem radości i dumy; um ilkną swary stron­
nicze na pewien czas; w przeświadczeniu 
wielkości dokonanego dzieła wszyscy patry- 
oci francuscy skupią się naokoło trzeciej re ­
publiki i aż do samych wyborów będzie pa­
nowała we F rancy i idyliczna harm onia. Na 
tak  zdrowym gruncie bulanżyzm plenić się 
nie może; potrzeba mu innych warunków 
i zgniłej atmosfery, dlatego też i świąteczne 
usposobienie wywołane pośrednio i bezpo­
średnio wr całej F rancy i przez tak  świetnie 
się zapow iadającą wystawę -  stanowi bardzo 
skuteczne antydotum  przeciw szkodliwym 
intrygom .

I)la  wszystkich tych przyczyn można są­
dzić, że F rancya  została na dłuższy czas 
uwolnioną od widma bulanżyzmu, k tóry  ją  
tak  w oczach Europy kompromitował. Jedno 
w ydarzenie tylko mogłoby uczynić Boulan- 
g e r‘a na powrót aktualnym : fiasko wystawy, 
ale podobna ewentualność bywra roztrząsaną 
ju ż  tylko w lamach prasy berlińskiej i to 
z wiadomych motywów, z którem i dzienni­
karz  niemiecki nie potrzebuje się chyba i nie- 
powinien solidaryzować. Przeciwnie w ca­
łej Europie zaufanie do wystawy się wzma­
cnia i potęguje.

W ciekawy sposób została rozw iązaną dra­
żliw a kwestya, czy korpus dyplomatyczny 
w Paryżu  będzie w urzędowym charakterze 
uczestniczył przy akcie otw arcia wystawy, 
poświęconej pamięci królobójczej rewolucyi. 
J a k  wiadomo właśnie ze względu na ten re ­
publikański charak te r uroczystości przedsta­

wiciele państw  monarchicznych nie okazy­
wali zbytniej ochoty do brania urzędowego 
udziału w uroczystości, a niektórzy z nich 
otrzym ali od swych rządów wprost zab ra­
niające instrukcye; jakoż w tygodniu przed­
świątecznym coraz większa liczba dyploma­
tów, zamieszkałych w Paryżu , zaczęła prze­
bąkiw ać o tern, że dla tych lub owych przy­
czyn wezmą urlop i opuszczą Paryż przed 
otwarciem wystawy.

Była to oczywiście demonstracya antyrepu- 
blikańska i nic więcej;— z drugiej strony 
byłoby to oczywiście dziwnem, gdyby przy 
otwarciu wystawy, posiadającej z natury  
rzeczy charak ter międzynarodowy, byli obecni 
tylko przedstawiciele samej F rancy i. Jakoż 
kw estya ta  została rozw iązaną w ten spo­
sób, że przedstawiciele mocarstw europejskich 
uwierzytelnieni w P aryżu  J a k o  ta c y ” za­
proszenia nie otrzym ali, to znaczy żaden 
z tych  dyplomatów nie został zaproszony 
w swym urzędowym charakterze; natom iast 
każdy z nich, poczynając od ambasadora, 
a kończąc na młodym „attache“ otrzym ał 
od m inistra spraw zagranicznych podobne 
zaproszenie na równi z innemi wybitnemi 
osobami św iata paryskiego. Takim  sposobem 
udało się nasycić wilka bez poświęcenia owcy.

Prasy  katolikożerczej w Berlinie nic tak 
nie irytuje, jak  pogłoska, że Berlin stanie 
się stolicą nowego arcybiskupstwa katolickie­
go, i że ów świeżo mianowany arcybiskup 
berliński stanie się wtedy naturalnym  bie­
giem rzeczy czemś w rodzaju nuncyusza 
papieslriego i powołanym pośrednikiem mię­
dzy W atykanem  a Berlinem. Sprawa ta  
znajduje się dopiero w pierwszem stadyum, 
ale sama myśl tego rodzaju już  w ystarcza, aby 
drażnić prasęnarodow o-liberalną w Niemczech.

Nagła podróż hrabiego Taaffe‘go do P ragi 
jakoteż wizyta, złożona przez prezesa gabi­
netu księciu Auersperg, głowie arystokracyi 
niemieckiej Czech, zwróciła na siebie w Au- 
stryi powszechną uwagę. Ogólnem jes t zda­
nie, że w izyta ta  pozostaje w zw iązku.z p la­
nami arystokracyi staroczeskiej, pragnącej 
ja k  wiadomo, aby arystokracya niemiecka 
Czech przestała się solidaryzować z fanaty ­
kam i idei niemieckiej a la Knotz, opuściła 
opozycyjne stanowisko i powróciła do czyn­
nej pracy prawodawczej w sejmie czeskim. 
Rząd hr. Taaffe‘go sym patyzuje naturalnie 
żywo z tym projektem, którego urzeczy­
wistnienie się stanowiłoby dla opozycyi nie­
mieckiej ciężki ale zasłużony cios i dlatego 
też przypuszcza prasa austryacka, że lir. 
Taaffe przyjechał do Pragi, aby poprzeć 
staran ia staroczechów. (G. P.)

W salach 
ogólnych.

W oddzia­
le chorych 
umysłowo.

Dla p en ­
sy onarzy.
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I lość  w o lnych  łó żek  
w  tute jszych  sz p i ta ­

lach:

W szpitalu Ś. Wincen. a Paulo 
., S Jana Bożego .
„  Ś. Józefa . . .
,, Ż ydow skim .

W ysokość opłaty :a  k u ra c y f.  1) W szpitalu S-yo W in cen te ­
go: za knracyę zw ykłych  chorych  w salach ogólnych kop. '-’.0 
lia dobę, za pensyonarzy: w o gó lm ch  sa lach  z uleoszon-i por- 
cyą  kop. 60 i w oddzielnych pokojach kop. 7ń na dobę, za 
chorych  um ysłowo kop 40. 21 W szpitalu Ś-go Jana: za kiv-
racyę zw ykłych chorych w salach ogólnych po kop. 40 i za 
pensyonarzy: w ogólnych pokojach z porcyą ulepszoną kop S2*/j, 
w oddzielnych pokojach rs 1 kop. 20 na dobę, za chorych  um y­
słowo kap. 60. 3) szpitalu S-go Józefa: za knracyę zwy­
kłych chorych w salach ogdlay.-h kop. 40, za pensa m arzy: w 
pokojach oddzielnych is. 1 kop. 20 na dobę. 4) W szpitalu  ży ­
dowskim  : po kop. 40 na dubę.

w domu Ti woli na Krakowskiem-przedmieściu 
będzie jeszcze na 3 dni otw artą. W ejście 
teraz  obniżone na 15 kop. uczniowie 10 kop. 
Nie jes t ona wprawdzie dużych rozmiarów, 
ale za to obejmuje przedmioty, zasługujące 
na uwagę. Fotografie na szkle H erberta  w 
Paryżu , godne podziwu, W idoki i p lastyka 
ich spraw iają praw dziw y efekt. Życie Zba­
wiciela w 12-tu natralnych obrazach jes t no­
wością dla Lublinian. Wejście 15 kop. od 
osoby nie jes t wygórowane. Po ocenieniu w ar­
tości okazów chętniej i częściej każdy od­
wiedzi wystawę. W ystawa o tw arta od go­
dziny 3 do 10 wieczorem. 278-2-1

PO SZU K U JE SIĘ

S T R Z E L C A
DO DÓBR GARBÓW

Adm inistracya Dóbr Garbów p. N a­
łęczów 276-6-1

Do wynąjisia Di I-go lipca r. 1
M ieszkanie złożone z 7 dużych pokoi, przed­
pokoju, kuchni, śpiżarki i wszelkich wygódek 
w nowym domu na Kapucyńskiej.

M ieszkanie złożone z 6 pokoi kuchni 
przedpokoju i t. d., w domu W-go Y ettera 
na Kapucyńskiej.

Wiadomość w kantorze

257-6-5 Donim irski Comp.
i J i fa p w

i  V '0

za k ła d  zdrojow e k ą p ie lo w y  ( w  Galicyi) stacya kolei Iwonicz)
S z c z a w y  alkal: * lon e  jod i brom zaw ierające 

skuteczne w chorobach sk rofu liczn ych  i ich złośliwych następstw ach, w chorobach skór­
nych syfilitycznych, reum atyzm ie i w rozlicznych chorobach k obiecych  

Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.
fifileko, ż e n t y c a ,  kefir ,  inhalatorium

Znakomita stacya klimatyczno-lecznicza.
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony, od 20 m aja do końca września.
Lekarz zdrojow y dr. KI. Dębicki b. asystent Klin. Uniw. Jag iell.

P rospekta rozsyła franco D yrek cya .
3 7 6 5 — 2 7 3 — 1 0 — 1

Krymskie
OTBYM AŁ SKŁAD W IN

pr, STEZALKOWSKIBGO



Dubec Fort, Dubec Choisi, Dubec Moyen i De Sante, w cenie rs. 1. Świąteczne 
w cenie kop. 60, oraz tytonie Erzerum na różne ceny, dawno oczekiwane, 
znacznie ulepszone nadeszły.

4018-274-12-t'

  I l i . M I t f
nadszedł do kantoru p r z e w o z o w e g o  T. GŁĘBOCKI, Królewska 2 0 2 .

S k ł a d  n a s i o n  p a s t e w n y c h
W. G IL L E W m

U L I C A  K R Ó L E W S K A  Nr.  200.
Podaje do wiadomości, że nadszedł już  transport świeżych nasion pastewnych zag ia

nicznych i takowe poleca. ,
Poleca również gins rolniczo-nawozowy ze znanej fabryki p. L. otum pta "  ie

167— 10—10

Główna hurtow a i detaliczna sprzedaż najlepszych Węgli Kamiennych z kopalń1 ;| 
W arszawskiego Tow arzystw a „K azim ierz41. Odstawa w skrzyniach z a in k m ęy c i. |

E. S I W I Ń S K I  G”"" L  Z A R Ę B S K I
Krakowskie przedmieście As 133 obok księgarni p. A rc ta .

Mieszkanie
do w ynajęcia od 1 Lipca r. b., składające s ię  
z 5 pokoi i kuchni, z 4 pokoi i kuchni i z. 
2 pokoi przy ulicy Złotej, pod JV» 9.

277 6 - 1

J . II
V \  
M, --i

W arszaw skie Przedsiębiorstwo Asfaltowe
i Fabryka Tektur.

wykonyw a roboty asfaltowe, dekarskie i betonowe oraz poleca:

Tekturą do krycia dachów, Lak asfaltowy, Smolą
i wszystkie inne m ateryały w zakres specyalności Przedsiębiorstw a wchodzące.

Zamówienia przyjm ują się w K antorze Przedsiębiorstw a W W arsza­
wie, ulica Erywańska (Plac Zielony) Jfs 14. 2998-213-12-8

GIPS rolniczo-nawozowy w partyach wagonowych i na sprzedaż 
detaliczną—oraz Sadzonki Chmielu Czeskiego czeiwonego

p o l e c a

SKŁAB I W  J. (’.
W  H iT T B L I  IsTIIE. 2 5 6 - 0 — 3

Kapelusze męskie
najlepszej w k ra ju  fabryki „W eigta44 
świeżo nadeszły do handlu galanteryjnego

gesHewsKisGe
w Lublinie. 252-6-6

Mieszkanie
do wynajęcia od 20 M aja do 20 W rześnia, 
złożone z dwóch pokoi i kuchni z meblami 
z naczyniem stołowym i kuchennem i służbą. 
Wiadomość w Redakcyi 275-2-1

T 11) T
i i t_j

dzierżawa Dl Ś ®  Jana za Rs. 1,210 rocznie 
W ŁĘTKOWICACH

gubernia Radomska, p. Iłżecki. W ia­
domość w Lipienicacli przez Jastrząb , 
staeya drogi żelaznej Iwangrodzko- 

Dąbrowskiej.
259 8 - 4

Dnia 23 kwietnia zaginął piesek, 
mały maści kasztanow atej z dzwo-

______  neczkiem na czerwonej w stążeczce.
U prasza się o oddanie do domu As 143/4 
ulica Poczętkow jka, drukarn ia  A. Iiozdoby 
za nagrodą rs. 3 W razie spotkania p rz y -  
właściciela na ulicy z pieskiem, takowego od­
biorę i sądownie własności poszukiwać będę.

2 6 8 - 3 - 2

A. ILI i Kil

ulica  P oczętk ow sk a  dom now o-postaw iouy Frycza zaraz za  cukiernią Scm adeniego. ™ ~ T , ,  A n MTA T D w »
W yłączna sprzedaż z zaldadór, fabrycznych L. Stumpfa z Kielc. G IPSD  ROLNEGO, SZTUKATORSKIEGO, CEGŁY OGNIOTBW A-
L E J  T R IPO L IT U . Polecam y również: Proszek Otwocki— P ortland— C em en t-G ro d ziec  na całe wagony po rs. 5 kop. bo beczka.

Piece Leopoldowskie._______________________—— ——■

Gips ROLNICZO NAW OZOW Y najlepszy . N asiona pastewne, w arzywne i kwiatowe wyborowe w DOMU HANDLOM YM_

& Comp.
W yd aw ca  B o lesła w  Drue. Joiduo.ieno IIeH3ypoK). Za Redaktora Z dzisław  P iaseck i.

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.


